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W i acl o m ości kości e 1 ue.
NAUKA 0  PA.NU BOGU.

(Dokończenie. —  Zobaczyć N r. 42.)

T rzecia  przyczyna, d la  k ty rej P an a  Bo­
ga naszego nazywamy D obrocią  nieskoń 
czoiią, je s t  ta: abyśm y n igdy  w jego D o ­
broci nie rozpaczali, an i też  zbytecznie 
w niej nie ufali. Rozpacz, i zbytnie li­
tanie, je s t to  $ p ja k i szkopuł, o k tó ry  
sip wiele g rzeszników  rozbiło . N ie chce­
my się tu  te ra z  o tem  rozszerzać, i ba­
dać o przyczyny, dla k tó ry ch  najczęściej 
przychodzą grzesznicy do rozpaczy —  że 
się albo w ieszają, albo zab ija ją , albo to ­
pią, dosyć nam  tu  przyw ieźć zdanie św ię­
tego B ernarda, k tó ry  tak  mówi: O dw aże­
nie się na grzech  raz , dragi, trzeci, sp ra ­
w uje nałóg, nałóg  spraw uje po trzebę nie­
jaką grzeszenia, potrzeba grzeszenia sp ra ­
w uje niepodobieństwo do niegrzeszenia, 
niepodobieństw o do niegrzeszenia spraw uje 
rozpacz. I  jak  tu  zabruie człow iek, gdy 
już na tym  ostatnim  szczeblu i stopniu

ishattr teb&aski.
5) P O W IE Ś Ć

z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h .
Tłomaczyłii Z. Bukowiecka.

(Dalszy ciąg. — Zobaczyć N r. 43.)
Synowie zasiedli na przygotowanych krze­

słach; wtedy przystąpili służący i zdjęli z 
kroi", broń i szaty podróżne, namaścili włosy 
wonne ni balsamami, wytarli niemi ręce i nogi 
P s  .motyka i w miejsce ciężkiego, z drogich 
kamieni naszyjnika, włożyli mu wieniec z 
k wiato w.

Piękne, niewolnice w y stąp ią  aby tańcem 
rozerwać monarchę. Wyglądały czarująco w 
lekkich opaskach, z kwiatami lotusu we wło­
sach, z dzbanami peinemi rozkosznych pach- 
nideł na ramionach. Nieśmiało lecz z wdzię­
kiem zbliżały się one do .Faraona, podając 
mu bukiety najpiękniejszych kwiatów, okrą­
ż a ć ; : go wśród sSoków i pląsów, ale on pa­
trz, ł obojętnie i orszak tanecznic ustąpił 
zui clięcony.

Teraz  weszły żony królewskie i siadły rzę­
dem naprzeciw s i 0go dostojnego tuiiłżonkt.. 
Było to grono wschodnich piękności, ubra­
nych w rflvj ys/.ukańsze i najbogatsze stroje. 
Różuobarwue tuniki b b szczały zlotem i b ry ­
lantami, kwiaty 1 tu su i tu zdobiły włosy, 
skręcone w sztuczna loki. Niewolnicy wnieśli 
na tacach srebrre i złote puhary, napełni me 
winem i maleńkie serwetki dla obtarcia zwil-

zguhy swojej stanie, mając zatwardziałe 
serce, zaślepiony rozum, uie ma względu 
na Dobroć Pana Boga, ale uważając cięż­
kość grzechu swego, o tej Dobroci jego 
i miłosierdziu wątpi.

Czwarta na koniec, i ostatnia przy­
czyna, dla czego nazywamy Pana Boga, 
Dobrocią nieskończoną, jest ta: Żebyśmy 
choćby też i w największych utrapieniach, 
dolegliwościach, i nędzach życia tego, nie 
narzekali na Boga, że o nas nie dba, nie 
pamięta, że nas bez miłosierdzia karze. 
Takie narzekania, sprzeciwiają się Dobroci 
Pana Boga, ponieważ Bóg nie tylko jest 
w ten czas dobry, kiedy nam dobrze czyni, 
a<e i w ten czas, kiedy nas dotyka. Nic tylko 
ten Ojciec jest dobry, który fortunę Sy­
nowi daje, ale i ten który karze, bo tem 
sam*m ukaraniem Dobroć swoją i miło­
sierdzie pokazuje. Tak się właśnie dzieje: 
Jako gdy Ojciec, widząc igrającego zin- 
nemi chłopiętami Syna nad rzeką, łub 
przepaścią, idzie ku niemu, surowo go zgro­
miwszy i ukarawszy, do domu prowadzi, 
innym tego nie czyni. Gdyby się kto te­
go Ojca pytał, czemu innych me łaje, 
nie strofuje, nie karze, odpowiedziałby: 
Nie moje to dzieci, ja swego Syna karzę, 
bo go kocham. Podobnie Bóg czyni z 
tymi, których dotyka. Znak to jest mię­
dzy innemi wielkiej Ojcowskiej Jego Dobro­
ci, gdy nas raczej tu na tym świecie 
karze za nasze niedoskonałości. Przeto 
nigdy narzekać nie powinniśmy, ale raczej

u  ■ ■

źonych nium warg. Najprzód podano win.i 
Faraonowi, a potem i.rólowe wybierały z po­
między rozmaitych gatunków te, które im 
najlepiej smakowały. Było tam wino dakty­
lowe, palmowe, białe, czerwone i zielone 
wino świeżo z winnych jagód wyciśnięte . 
stare wma feniekie, greckie i pachnące, jak 
fiołki, w,no z nad jeziora Mareoty.

W ychylaniu tych nektarów towarzyszyła 
muzyka. Grający na kolanach otoczyli tron 
Faraona i przy dźwięku fletów, lutui i harf, 
śpiewali hymn na cześć iego. To było h a­
słem uczty. Wniesiono małe stoliki i usta­
wiono je przed gośćmi, a niewolnicy etyopscy 
przynosili potrawy z kuchen, gdz.e je najbie­
g l e j  w tej sztuce przyprawiali kucharze.

Na półmiskach ze srebra i złota, a nawet 
droższej od nich, pięknie malowanej porcek- 
ny, przyn >szono pieczenie z antylop, w cało­
ści sztucznie podane gęsi, ryby z Nilu, pa­
sztety zwinięte, jak zwój papyrusa, ciasta 
pieczone z miodem, melony, granaty i prze­
pyszne winogrona. Półmiski i kubki s?' wi­
nem otoczone były wieńcami z kwiatów, bu­
kiety z heliotropów i mirtów zdobiły stoły; 
pod niemi nawet stały wazony z wijąrerai się 
roślinami; lampy i kolumny okręcone były 
kwiatami, a cała sala, zasłana niemi, niknęła, 
jak pod wonnym kobiercem. Niewolnicy 
zmieniali nieustnnuie więdniące bukiety i za­
stępował je świeżemi. Nareszcie skończyła, 
się uczta, wyniesiono wspaniałe naczynia, z 
których każde kształtom naśladowało jakiś

Ojcowską jego rękę całować, i mówić z 
Augustynem świętym: „Tu' mnie raczej 
Boże karz, tu  siecz, tu pal, tylko na 
wiek’ przepuść.

•* *
*

Zginajcie wszyscy przed B igiem kolana,
W n:oi tylko swego uważajcie Pana,
0  i życiem bladnie, nad śmiercią panuje,
Sam s t w u i ,  rządzi i sam wyrokuje,
On moim Bogiem, głowę mu poddaję,
N iec trj to działa co Jem u się zdaje,
A gdy nachyli dnia mego ku nocy,
Jego się pieczy polecam i mocy.
Ach! i ty dziatwo nabieraj ochoty,
Nigdy, ach nigdy nie opuszczaj cnoty; 
Godowo czoło strój w świata ruinie,
Kto. kochał Boga tego kara minie.
Z. j żf u 11 j 111 inv], i Wuczii-c-o bzzcircżft,
Znajdziesz przytułek u niebios pod noża. 
Czyste sumienie niech t  *urz wypogodzi, 
Chwała Wiecznemu niech niebo rozcina,
W duszach niewinnych niech rozkosz się rodzi, 
Z) im :■ bawienia wybiła godzina —
Godzina prawej dla sierót opieki,
Godzina zemsty, co przemoc obali,
Otrze ciśnięte długo łzy z powieki,
Dumne poniży, pokorne ocaii,
Wszystko się w dobra dla dobrych zamieni, 
Ustali szczęście wśród niebios promieni 
H  iłd wdzięczny wniesiem przed oblicze Bogp, 
Pieśń uwielbienia, śpiew ś j ę t y  Syoau — 
Pofsórzy Nieb v  ta  dolina błoga,
A glos ten. dojdue do Bożego Tronu.

Podróż do Konstantynopola.
Spora liczba N.emców i żydów z Berlina

1 okolicy uijała się dla przyjemności !: ls;ą 
p “i  p r ze wod aiet.w i  ni u ja k ie g o  Stongon*,

dziwaczny potwór lub kwiat. Wniesiono znów 
olbrzymią ag Jo w ą wazę, na trójnogu ze sple­
cionych wężów ustawioną i napełnioną winem.

Muzyka ustąpiła, a natomiast weszły tan ­
cerki w lekkich gizowych spódniczkach, zło­
te ns‘ś7yjniki, obrączki, kolce, naramienniki 
zdobiły je od stóp do głowy, z dziwną bie­
gł tścią pr*y smętnych tonach harf, trzyma­
nych w ręku, zaczęły wolny, spokojny taniec, 
który zamienił się wkrótce w żywszy i wdzię­
czniejszy jeszcze. W tedy odrzuciły harfy i 
bijąc w takt mosiężnemi kasta nietami, kręci­
ły  się coraz chyżej, coraz prę lżej, aż szalo­
nym wirem porwane, zdawały się unosić w 
powietrzu. Ale Faraon i teraz pozostał obo­
jętnym, a zmęcz ne tancerki, skrzyżowawszy 
pokornie ręce na piersiach, oddalić się m u­
siały.

Wymyślono nową zabawę; weszła gromad­
ka maleńkich karłów, których śmieszne miny 
nieraz już rozbroiły zły humor F irao n a , ab- 
starania ich nie odniosły pożądanego skutku. 
Ten sam los spotkał gromadę błaznów w 
pstryefi ubraniach, w pogiętych i śmiesznie 
zniszczonych zbrojach, ci udawali pobitych 
przez Psametyka nieprzyjaciół, ale to nie­
smaczne pochlebstwo jeszcze mniej miało po­
wodzenia. Próbowano sztuk gimnastycznych 
i dowodów siły. Rzucano kilkunastu na raz 
kulami, chwytając je zręcznie, jedna nawet 
z kuglarek kazała sobie zawiązać oczy i po­
dobna w tem do bogmi sprawiedliwości Tmei, 
chwytała kule z tą  samą co towarzyszki zrę-

który takie podróże ur-ąd * |  w świat do 
stautynopola. Na 15 mb przód H m u ą t tU A jH  
nopidem przy stacyi v'tvj napadf e a B B B i
różnych rozbójnicy. U V  i stróżów 
wy cli, wyłamali szyny, a i : ornaty wa z l h f l £ H i | | |  
rem przewróciła, się i pocmg stanął i 
nic? napadli podróżnych. R- zeó jn ik o ^M M H M | 
30 i to sami Grecy, nie Turcy. P o d rm H H H H  
strasznie się przelękli. Niektórzy z n ic h ^ ^ H ^ B  
nieśli rany wskutek wywrócenia się lokom ^H ^H  
tywy, a jeden ma być ciężko ranny od k i ^ ^ H  
karabinowej. Rozbójnicy wyłowili z kieszeni" 
podróżnych wszystko i pojmali 5 z nich: A l­
berta M ąae ti, Ookara Kots ha z pod B er­
lina, Oskara Greger, bankiera M orit/a Iz ra ­
ela, obu z Berlina i konduktora Freuudin- 
gera. Rozbójnicy nałożili na wszystkich 
200,000 franków okupu, wypuścili bankiera 
Izraels, te pieniądze ma złożyć u Kir-
kiiissii. J .  .'.u r v to w .: r: k-t-1.-.
— Izrael już stauąl w Sonstautynopolu, po­
szedł do ambasadora niemieckiego, który się 
postarał o owe pieniądze, żeby ratować śyde 
zakładników. Zastrzegł sobie jednak aro na­
sad or u sułtana, że Torcya te pieniądze wróci. 
Odechce się chyba Berlin czy kem ieździć da­
lej jeszcze dc Konstantynopola. Turcya dala 
też pieniądze, Izrael, poszedł je złożyć, nie 
jeszcze nie wiemy, czy rozbójnicy więźniów 
puścili.

" e n c y k l ik a
Jego Świątobliwości PupieżaLeonaXlil.

o kw estyi soeyahicj czyli 
cobotiticzcj.

3 )  (C ią g  d a l s z y .  —  Z e b n c - y ć  N r ,  4 3 ).

Jeżeli zaś przypatrzymy się człowiekowi ja ­
ko istocie towarzyskiej, i to nasamprzód co 
do stosunku jego do rodziny, to teru dobi-

cznością. Ciskała potem noże, trafiając rfie- 
mi w oznaczony poprzednio pun',t, ale F a ­
raon był wciąż zamvślouy i osizy jego nie 
patrzyły na otaczających. Wtedy najmilsza 
z jego żon, Twea, przyniosła szachownicę i 
postawiła ją  przed królem, niemą prośbą za­
chęcając go do gry. Ale za celą odpowiedź 
wstał Faraon i wyszedł z sali, nie wymówiw­
szy ani słowa. N a progu sypialni klęczał 
pokojowiec, czekając rozkazów, Faraon ot zo­
rzy} nareszcie zacięte tak długo usta.

— Wiesz, że serce moje krwawi się jesz­
cze po śmierci najstarszego mego syna, który 
przed dwoma laty zginął na wojnie. P rze­
jeżdżając dziś plac broni, ujrzałem na arcy- 
sapłańskim wozi? młodzieńca, zupełnie do 
mego zmarłego chłopca podobnego. Myśla­
łem, że dusza jego wyrwała się Amentisowi, 
aby powitać i ppcieszyć ojca. A le przeko­
nałem się, ze nadzieja ta  była mylną, mło­
dzieniec jest żyjący, tylko podobieństwo nie- 
wytłómaczone mnie złudziło.

— O! ukochany od bogów królu, widzia­
łem jak  wzrok twój z krogulczą bystrością 
przeniknął młodzieńca. I  ja zau ważyłem za­
dziwiające podobieństwo do twego syna, któ­
ry teraz jest juz tam  bogiem. Dowiadywa­
łem się, kto jest ten szczęśliwy, na. którym 
spoczęły twoje oczy. Z wie się on Amazys, .a 
uczy się matematyki i astronomii w świątyni 
A rnm oni

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tniej okaże się nam prawo jego cio wiasności 
osobistej. JeżeJ  zaś prawo to przysługuje 
mu jako jednostce, to o ile więcej przysługi­
wać mu powinno ze względu na wspólne po­
życia domowe. — Co się tyczy wyboru za­
wodu życiowego, to każdemu pozostawioną 
jest zupełna swoboda, więc każdy może we­
dług woli swej albo stosując się do rady 
Boskiego Pana naszego wieść życie wstrze­
mięźliwe, albo też wstąpić w związek m ał­
żeński. A  żadne prawo ludzkie nie może 
wydrzeć człowiekowi n; turalnego i pierwotne­
go prawa zawarcia małżeństwa, ani nawet w 
czemkolwiek ograniczyć głównego celu tej 
świętą powagą Boską od stworzenia świata 
zaprowadzonej instytucyi, „Rośnijcie i mnóż­
cie się!“ (K s. Mojżesza V. 1. 28.) Temi oto 
słowy utworzoną została rodzina.

Rodzina, czyli społeczność domowa, jest 
więc prawdziwą społecznością z wszelkiemi 
przysługającemi jej prawami, bez względu 
na to, w jak małych przedstawia się nam 
ona rozm iarach; jest cna starszą, niż wszel­
kie inne społeczeństwa, wskutek czego posia­
da także nieza1' de od państwa, mieszczące 
się w niej sam oowiązki i prawa. Jeżeli 
v ięc człowiekowi każdemu, jako jednostce na­
dała natura praw o nabywania własności, to 
tern samem prawo to posiadać musi człowiek, 
jako głowa rodziny; co więcej, prawo to na­
biera u człowieka będącego głową rodziny 
większej df.leko siły, ponieważ człowiek w 
kółku rodzinnem sam się poniekąd zwiększa i 
rozszerza. Nieodzowne prawo natury wyma­
ga przecież, aby ojciec rodziny dostarczył 
dzieciom swym wszystkiego tego, co im do 
u trzymania życia jest potrzebnem, a natura 

ma nakazuje mu zapewnić przyszłość dzieci 
ich, zabezpieczyć je  przed zmiennemilosów 
kich kołcj„mi i wychować je tak, aby 

siebie kiedyś przed nędzą obronić zdo- 
on to bowiem odmładza się w dzieciach 

i poniekąd dalsze w nieb wiedzie ży- 
jaki atoli sposób zdoła on wypełnić 

nie swe obowiązki względem dzieci, je­
nie zdoła im pozostawić w spadku wła- 

ści, która owoc wydaje? Jak  państwo, 
i rodzina jest w właściwem znaczeniu 

ieczeństwem, a rządz1 w niej władza samo­
dzielna, to jest władza ojcowska. N a wewnątrz 
więc granic, oznaczonych jej najpierwszem Ge­
mm, posiada rodzina conajmuiej te sama pra­
wa, jakie posiada państwo, i to zwłaszcza co 
•io wyboru i zastosowania owych środków, 
jakie są nieodzownie potrzebne do jej utrzy­
mania i do uprawnionego a swobodnego ru­
chu i życia. Mówimy: — conajmniej te sa­
me prawa. Ponieważ bowiem wspólne poży­
cie domowe jest tak według idei jak i rze­
czy sanmj wcześniejszem, niż społeczeństwo 
obywatelskie, więc i jego prawa i jego obo­
wiązki powinny posiadać pierwszeństwo, jako 
więcej zbliżone do natury. Pożycie w społe­
czeństwie pań8twowem należy tak istotom po­
szczególnym, jak  i rodzinom urządzić tak, aby 
stało się dla nich poźądanem i dobrem. J e ­
żeli zaś istota i rodzraa, należące po społe­
czeństwa państwowego, doznają z jego strony 
szkody, zamiast korzyści, i naruszenia pier­
wotnych praw swoich, zamiast opieki, w ta ­
kim razie stanie się dla nich pożycie w zwią­
zku państwowym raczej przedmiotem wstrętu 
i nienawiści, aniżeli poźądanem dobrem.

W  żądaniu stawia nem do państwa, aby 
mięszało się do wnętrza domu i rodziny, mie­
ści się więc błąd b.<rdzo niebezpieczny. W  
niektórych wypadkach wprawdzie, gdzie ro-

NIEZUODA RUJNUJE.
PO W IA ST K A .

2) (Ciąg dalszy. — Zobaczyć N r. 43.)
L a t kilka upłynęło od wyjazdu Jana, przez 

ten czas tylko listowne mieli wiadomości od 
niego przez pannę Urszulę. Skończył w końcu 
Ja n  nauki, nap iśli stryj Andrzej, źe za kilka 
dni będą przejeźdź \ć ua Uitwę, do krewnych, 
i wstąpią z Janem  do ojca tylko na kilka 
godzin. N i  tę wiadomość powstała wielka 
radość w dworku Zawalskiego. Panna Urszula 
uwijała się zapomniaw szy o latach podeszłycn, 
wbiegała często do Marylki co raz coś no­
wego przypominając. (

— A  czy masz kriąźki" w porządku zapy­
tała , bo on zechce cię wyegzaminować, czy 
wiele skorzystałaś podczas jego niebytności? 
A ie ezy będzie mógł być u was, czy ojciec 
nie zrobi się baczniejszym na mł odzieńca przez 
obawę twoioh czarnych oczu? Oiekawam wa­
szego spotkania czy odrazu się poznacie?

Pr.nnr Urszulą oczekując Jan a  ze strvjem, 
wyglądała przez okno, to wybiegała na ganek, 
i tek przeszło dni parę.

Było to w niedzielę, Marylka szła do koś­
cioła, prewrdząc K ts if , wtem usłyszały dziew­
czynki turkot powozu i konie rozpędzone szybko 
przebiegły, ledwie Marylka z K asią zeszły z 
drogi. Obejrzała się dziewczynka ,n a  jadą­
cych i zobaczyła, dwoje państwa w powozie i

dżina znajduje się w nędzy ostatniej i w tak 
rozpaczliwem położeniu, że już w żadali spo­
sób pomó<|£ sobie me może, odpowiada po­
moc państwowa zupełnie potrzebie i porząd­
kowi rzeczy, ponieważ rodziny są częściami 
państwa. Tak samo tam powinna władza pu­
bliczna wkroczyć, gdzie wśród murów domo­
wych pokrzywdzone zostały prawa wzajemne; 
ukrócenie nadużyć, przywrócenie porządku nie 
może być w wypadku takim bynajmniej uwa- 
żanem za przywłaszczenie sobie praw rodziny 
jednostek, gdyż państwo przez to właśnie 
prawa jednostek umacnia, a nie niweczy. 
Ale dalej państwo w żadnym razie iść nie 
powinno ani przekroczyć granic tych, bo wte­
dy działoby przeciwko prawom naturalnym. 
W ładza ojcowska przez naturę tak została 
określoną, iż niczego nie burzy i nie może 
być przez państwo zagarniętą; jest ona tak 
starą, jak życie rodzaju ludzkiego. „Dzieci 

— j ak mówi św. Tomasz — właściwie 
częścią ojca,“ — są one zarazem rozwojem 
jego osoby, Nie wchodzą one też w skład 
społeczeństwa państwowego, mówiąc w sensie 
właściwym, jako istoty samodzielne, lecz za 
pośrednictwem społeczności rodzinnej, z któ­
rej życie wzięły. I  z tego właśnie powodu, 
ponieważ dzieci z natury stanowią część ojca, 
stawione zoslaiy, —  według słów świętego 
Ojca Kościoła — pod opiekę rodziców, zanim 
uzyskają swobodę woli.“ (U  św. Tom, I I  — 
I I .  Qu. X , 3. X I I .)  — Socjalistyczny sy­
stem więc, który znosi opiekę ojcowską, w 
miejsce której pragnie zaprowadzićpowszech- 
ną opiekę państwa, grzeszy przez to samo 
przeciwko sprawiedliwości naturalnej i rozry­
wa siłą węzły rodzinne. (D . c. n.)

SPRAWY ROBOTNICZE.

W tym tygodniu rząd francuzki przedłoży 
sejmowi francuskiemu projekt ustawy o rencie 
dla robotników; — robotnicy otrzymywać bę­
dą już po 30 latach pracy roczną rentę od 
300 do 500 franków. (1 fr. =  80 fen.) 
Składki opłacać będą w równej części praco­
dawcy i robotnicy; — rząd zaś będzie do­
płacał dwie trzecie. Zagraniczni robotnicy 
nie będą opłacali składek ani pobierać renty, 
natomiast pracodawcy zatrudniający Łagra- 
nidnych robotuików będą musieli płacić za 
każdego z nich po 10 centów dziennie na 
rzecz kasy rentowej. W edług obliczeń pań 
stwo będzie dopłacało na tę rentę około 100 
milionów franków rocznie. Dla robotników
ustawa ta  będzie rzeczywiście bardzo k o p y tn ą . 

* *
*

— Kongres robotników fiancuskich i szwaj­
carskich rozpocznie się w Lozannie w Szwaj- 
caryi 14 bm.

U  I r a i  s e j i m i  i i d k i n t i
W  zesziy wtorek toczyły się w sej .nie prus 

kim obrady w diugiem czytaniu in d  zuży­
ciem funduszów obrocznycb, za trzymanych 
Kościołowi katolickiemu i duchownym pod­
czas walki kulturnej. Ksiądz prałat Jażdżew­
ski poseł polski przemawiając zapytał się, 
czy rząd w funduszu zbiorowym pomieścił 
także kupony od listów rentowych, ktoie na­
leżą się duchownym a wypłatę ich wstrzyma­
no im na mocy ustawy obrocznej? Komisarz 
rządowy Lowenberg odpowiedział na to, że 
kupony o ile je wstrzymano, pomieszczono 
w funduszu zbiorowym. — Pieniędzy tych jak 
już głosiliśmy, iest 16 milionów marek, które

dwoje młodych. Siedziała panna w sukni
niebieskiej i młodzieniec jasnowłosy, podob 
niutki do Jana. W  szybkim biegu k'>ui, uj­
rzała Marylka, jak młodzieniec odwrócony od 
nich, pokazywał miejscowość znaną im obojgu,
gdzie w latach dziecinnych bawili się, Marylka
zadrżała i łzy puściły się z oczów.

—  On się wstydzi mojej sukienki, i całego 
skromnego ubrania, bo ta panienka ma śliczną 
suknię jedwabną na sobie! J a k  ona uśmie­
chała się do niego, jak  on był nią zajęty!
Szła Marylka milcząc aż Kasia przerwała.

— Czy nie braciszek przejechał?
— Już nie mamy braciszka, odebrali go 

nam w mieście. Tam żyją aby się bawić,
śmiać się i nic nie robić; nie ma już Jasia 
naszego, przyjechał psn Jan  z panną w nie­
bieskiej sukience. Oni będą szczęśli ii, a my 
iuż nie mamy braciszka.

K asia jakby cdpędzająo myśli poruszyła 
główką 1 siostrę za rę ę ścisnęła, i tak doszły 
do kościoła. Było jeszcze weześnie, ławki 
były próżne, więc Marylka wprowadziła K a ­
się w ławkę, a sama uklękła przy mej i mo­
dliła się gorliwie za wszjstkich drog eh jej 
sercu, a nawet za brata straconego. Zaczęło 
się Nabożeństwo, i znowu przesunęli się kolo 
nich owi państwo i Jan  z panienką w niebie­
skiej sukni. Zdawało się, że Jan  spojrzał 
na siostry i odwrócił się. Po nabożeństwie 
czekała Marylka zmniejszenia się tłoku, i żeby 
nie spotkać siez Janem . Czuła się obrażony,

nie wypłacono podczas walki kulturnej D u­
chowieństwu. Otóż pruska izba poselska przy­
jęła prawo to by zwrócić ten fundusz komu 
należy. Chodzi teraz tylko o to aby i pruska 
Izba panów na to się zgodziła i król podpisał, 
a rząd nowe prawo cgłosił. Skoro się to sta­
nie, prawo będzie miało moc obowiązującą i 
wtedy też ogłosimy, jakie przepisy prawo to 
zawiera. A  jest ono ważne i dla wielu osób 
prywatnych, którym spadek po zmarłych księ­
żach przypada, bo gdzie już nie żyje ksiądz, 
któremuby zatrzymane pieniądze oddać nale­
żało, tam pieniądze te mają być oddane jego 
sukcesorom.

— W  zeszły piątek sejm pruski obradował 
w drugiem czytaniu nad ustawą o dobrach 
rentowych.

P rz eg lą d  p olityczn y .
W  zeszłym numerze pod rubryką Francya 

wspomnieliśmy, że sprawa zdradzenia tajem ­
nicy mełlnitu przybiera coraz szersze rozmiary 
i że nie obejdzie się zapewne bez wielkiego 
procesu o zdradę stanu. Żeby jednakże Czy­
telnicy nasi dobrze zrozumieli rzecz całą — 
opisujemy tu dzisiaj cały początek tej sprawy 
Otóż rzecz tak się miała: „Niejaki Turpin
wynalazł jakiś środek rozsadzający, który na­
zwał melinitem. Ma to być proch, gorszy 
od dynamitu. Rząd francuski kupił chyba 
od niego ów wynalazek i kazał w rządowych 
fabrykach ów zabójczy proch fabrykow ać, aby 
go mieć w zapasie na przypadek wojny. Ż 
czego i jak go robią, o tern wiedział tylko 
rząd i wynalazca. W  ministerstwie wojny 
jednak znalazł się urzędnik, który z papierów 
tajnych o wszystkiem się dowiedział i ten 
sprzedał przepis, jak  się melinit fabrykuje, 
pewnej fabryce. O tern dowiedziawszy się 
wynalazca, wydał książeczkę o c.Jej sprawie. 
Rząd przeląkł się niemało, bo wydało się to 
co on jako największą tajemnicę chował; teraz 
każdy, co się na tem zna, może melinit fa­
brykować. Coprędzej tedy wpakował i wy­
nalazcę i owego urzędnika do więzienia, i 
książeczkę skonfiskował. A  swoją drogą mi­
nister wojny ogłosił, że Francya ztąrl żaduej 
szkody nie poniesie, bo rząd wynalazek Tur- 
p. >a jeszcze ulepszył bardzo i teraz inaczej me- 
lijiit fabrykuje, aniżeli Turpin wynalazł. Temu 
jednak nie bardzo wierzą, bo za cóżby owycli 
ludzi do więzienia wsadzono? Zdaje się, że 
tajemnica meliuitu istotnie się wydała i ztąd 
to tyle wrzawy i chałasu i aresztowań w P a ­
ryżu.

W e Włoszech znowu ktoś wynalazł kara­
bin z jeszcze mniejszą dziurą w lufie, niż re­
ra źiiejsze, bo tylko na 6 i pól milimetra w 
średnicy. W ięc próbują tę broń i kto wie 
czy znowu wszędzie nie zarzucą teraźniejszej 
a to kosztuje wielkie, bardza wielkie miliony. 
Żeby się już kto nad światem zmiłował i 
wynalazł karabin zupamie bez dziury, bo te­
mu zamięszaniu i poprawianiu końca nie bę­
dzie i to nas wszystkich w świecie do tego 
jeszcze doprowadzi, że nam gardła i flaki 
zarosną od giódu.

Jowlny polityczne.
i i e i i K y .

— K rążą pogłoski, że peseł pruski przy 
W atykanie Schlózer ma byo odwołanym.

— Książę, Bismarck przybędzie do wód do 
Kissiugen około 20 bm. i zaoawi tam cztery 
tygodnie.

nie mogła przenieść tego, że Ja n  nic chciał 
ich poznać. Ale od kościoła miały siostry 
przed sobą przybyłych gości. J en  prowadził 
pannę, Coś opowiadał, oboje byli weseli. P o ­
wróciły siostry do domu; M arylka żeby nie 
okazać smutku, zajęła się obiadem, opowia­
dała ojcu o przybyłych gościach. Doliński 
był nie zdrów, nie wychodził z domu. Po 
obiedzie usiadła Marylka przy szafce z książ­
kami, przeglądała ustępy, które Jan  czytywał 
Kasi, wspomnienie rozbudziło się i jakby głos 
jego słyszała. Smutek ścisnął jej serce, więc 
wyszła z K asią przed dom i usiadły na ławce. 
Je j myśli zatrzymały się w oddalonej szczęś­
liwej przeszłości, i nie widziała jak Jan  sta­
nął pr/ed niem: i rzekł; W itam was siostry 
po wielu latach, rado mi uścisnąć wasze rą ­
czki. Z lękła się Marylka jak złapana na go­
rącym uczynku, stanęła jak karmazyn. Jan  
patryył zdziwiony na śliczną panienkę, które 
zostawił podrostkiem, i zapomniał o calu przy­
bycia. Po chwili odezwał się:

— Dziś odjeżdżamy, przyszedłem vvas po­
witać i pożegn.ć, ale złej nowiny utaić nie 
n r  gę, przegraliście proees w ostatniej iustan- 
cyi, jednak muszę cię uspokoić i ująć tych 
zmartwień, które ojoiec mój sprowadził na 
was.

Przychodzę nie długo do pełnoletności, od­
biorę sumkę po matce, i cały ten interes 
biorę na siebie, aby uwolnić swego ojca od 
hańby i grzechu za skrzywdzeni- sąsiada.

iu stry a .
W i e d e ń .  Bezrobocie drukarzy trwa jesz­

cze, jednakże jest nadzieja, że się wkrótce zakoń­
czy, ponieważ obie strony zaczynają się porozu­
miewać. Komisya, w której skład wchodzą 
reprezentanci pryncypałów i zecerów, odbyła 
już pierwsze posiedzen.e.

— W  P e s z c i e  na W ęgrzech przy bu­
dowie nowego gmachu dla parlamentu zaszedł 
smutny wypadek; zawaliło się rusztów- a nie, 
przyczem czterech robotników poniosło śmierć 
na miejscu, a dwóch jest ciężko r-inny< !>.

R osy a.
Rosyą opanowało obecnie gorączka stawia­

nia pomników. Po Aleksandrze I I  (w Mo­
skwie), Mikołaju I  (w Kijov.de), Murawiewic 
w W ilnie przyszła kolei nareszcie na pomnik 
jenerała Radeckiego, który ma być posta­
wiony w Odesie. Jenerał ten chlubił sij zdo­
byciem wąwozu pod Szybką, w cz sie ostatniej 
wojny tureckiej.

— C ar opuścił już Moskwę i wyjechał do 
Petersburga, a carowa wraz z księżniczką 
Ksenią pojechała na K^ym.

— W iększa część banków w: Rosyi nie 
chce udzielać kredytu kupcom żydowskim, 
gdyż skutkiem wydałań, wielu żydów bankru­
tuje.

— Z  W a r s z a w y  piszą do „K ur. Pol- 
skiego41 w Krakowie, między innemi co nastę­
puje: „Aresztowanych dnia 3-go maja studen­
tów wypuszczono już dawDo na wolność i nie 
wyznaczono im kar żadnych, tylko w policyj­
nej czarnej księdze zostali zapisani, i to im 
może zaszkodzić w przyszłej karyerze, lecz 
obecnie, nawet w uniwersytecie pono nie 
przeprowadzono żadnego śledztwa. Wszystko 
wróciło do dawnego poiztdku, tylko ucisk 
potęguje się z każdym dniem i me wiadomo 
dokąd zaprowadzi, ale ten wy pry* a z samej 
natury rządów rosyjskich i nie ma nic wspól­
nego ze spokojnem zachowaniem się miesz­
kańców. Ucisk ten najwięcej daje się odczu­
wać w prasie. Reda kto rowie dzienników są 
obecnie tak skrępowani rozporządzeniami p. 
J.m kulja, iż na prawd* nie wiedzą, co i o 
ozem pisać? Najniewinr.iojsze artykuły w r«» 
cNą z cenzury poprzekrcślane; a o Gr.tlicyi i 
Austryi wolno tylko źle pisać, — każda po- 
chiebniejsza wzmianka ulega surowej karze

W f o e l iy .
R z y m .  Ojciec św. przyjmował w zeizłym 

tygodniu w W atykanie majora, Wissmanna 
ua osobneui posłuch mu i mianował go ko­
mandorem orderu Prasa.

Z R z y m u  piszą, ze na odbytym w tych 
dniach publicznym konsystorzu wręczył Ojciec 
św. arcybiskupowi Vum3tiileinu i księciu bis­
kupowi Dunajewskiemu kapelusze kardynal­
skie, poczein odbyia się ceremoiift zamknię­
cia ust. Po prekonizaeyi kilku arcybiskupów 
i biskupów, pomiędzy którymi znajdował się 
także pewien Bawirczyk, edjn-ł-* sio cere­
monia otwarcia ust i wręcz* nie pierścieni k a r­
dynalskich nowa/,aminie. wtinym kardynał om.

G r e c j a .
Z wyspy Kot fu, gdzie się owo morderstwo 

i zburzenie przeciw żydom zdarzyło jeszcze 
nie urn pewniejszych wiadomości. Słychać 
tyłku, że tamtej:.i żydzi wjnf.szą się na gwałt 
z miasta i wyjeżdżają do A ustryi i innych 
krajów. Sułtan turecki zaprasza ich do swego 
kraju, co się nazywa Albiania i chce im pra­
wie darmo dać ziemię. Ale żydzi pewnie tam 
nie pójdą, bo tam trzeba ciężko pracować, 
gdyż to kraj górzysty i d/.iki.

Upewniał mnie stry j, że pi spiesznie działać 
nie będą, a j*k wrócę z L it vy po ułatwieniu 
interesów, ostateczme z ojetra skończę, bo 
wie on jak mnie teu interes obchodzi. I  
chciał mówić więcej, ale wyszedł z drugiego 
pokoju Doliński, gdzie najwięcej przebywał 
w łóżku, tak go reumatyzm zgnębił i Jan  
powtórzył obietnicę pomocy i jakuajsordecz- 
o:ej wszystkich peycgpał, no już szła sługa 
po Ditgo od ojca.

Dolińskiego, obietnica J a n i ,  nie mogła u- 
spokoić, człowiek, który znał swoją ruinę . 
zawziętość sąsiada, nie wierzył i w pomoc 
syna. Marylka z twarzą rozjaśniona spoglą­
dała na ojca, i dekoła na naturę, jakby wszy­
stko podzielały* jej szc ęście. Chociaż pa­
nienka w niebieskiej sukni nasuw#ław się ciągle 
przed oczy, nie m ; ila jednak możności zapy­
tać się o nią Jasia.

W  kilka tygodni po wyjcźci ie Jan a  przy­
był komornik i wręczył wyrok. P izypadły 
znaczne koszta za przegrany proces, prócz od­
jęcia kawałku roli najlepszej.

Nie było innej r*dy dla Dolińskiego jak 
sprzedać posiadłość, lub wydzierżawić na lat 
wiele. W tym celu wyjeem-ł do miasta szu­
kając nabywcy lub dzierż-.e.y. Smutnym był 
powrót DGlińskiego, nie znalazł n telct dzier­
żawcy i byl zmuszonym wejść w układy z 
Zawalskim, ustępując mu folwark z inwen­
tarzem, na lat kilka. A  cóż się sł anie z bie­
dną rodziną bez dachu i cl i eba? (C. d. n.)



A n g l i a ,
Żydzi dziwnie się zachowują wobec swoich 

braci wypędzonych przez Rosyan. Bo oto 
angielscy żydzi nie chcą, wygnańców z Rosyi 
wpuszczać do Anglii. Tak samo czynią ży­
dzi amerykańscy. Bogaty żyd z Paryża, 
Hirsz, chciał żydom w mieśc ie amerykańskiem 
Chicago, dać pieniędzy za to, aby się wygnań­
cami zajęli. N a to amerykańscy żydzi nie 
przystali. W sparcia chcą udzielać prześla­
dowanym, ale nie chcą ich mieć blisko sie­
bie, lecz jak  najdalej. D la czego? O tern nic 
nie piszą, ale widać muszą mieć ważne przy­
czyny, boć przecie żydzi żydów najlepiej znają. 
Zresztą wszędzie dają żydzi wielkie składki 
na żydów z Rosyi wypędzonych.

Uczmy dzled czytać 
I pisać po polska.

Wiadomości z hlizka i z daleka.
B y t o m ,  dnia 8-gc Czerwca.

— W  dniach 13-m i 19-m b, m., o godzi­
nie 6-tej z rana, odbędzie się w Strzelnicy 
główny przegląd młodzieży do wojska zobo­
wiązanej, która jednakowoż do czynnej slużhy 
nie została wybraną, ale też od woiskowości 
jeszcze nie jest zwolnioną, jedynie do liczby 
uzupełniających co się po niemiecku „E rsatz11 
nazywa, należy. — Także landwerzyści za in­
walidów uznani, powinni się w dniach wyżej 
oznaczonych tamże stawić.

R o z b a r h .  Za dwużeństwo skazany zo­
stał slóearz Jan  Gwóźdź na 3 lata ciężkiego 
więzienia — a kam rct jego Iman, za to iż 
mu do tego występku dopomógł, na 1 rok 

Aiegoż

ich przy życiu. W szystkich przywieziono do 
powiatowego lazaretu w Inowrocławiu, gdzie 
pod staranną pieczą i troskliwem okiem Sióstr 
Miłosierdzia znaleźli narazie ulgę w cierpie­
niach. — Groza nieszczęścia o tyle większa, 
że spotksła rodzinę ze wszech m isr poczciwą 
i pracowitą, strata tym boleśniejsza, ponie­
waż oprócz dwóch spalonych synów, pozę stało 
jeszcze ośmioro nieodchowanych sierot.

T o m ik .  Sąd tutejszy skazał pannę F ran ­
ciszkę Błażejewską, córkę nauczyciela z Mgo- 
wa za krzywoprzysięztwo z niedbalstwa na 
dzień więzienia. Przesłuchiwano ją  dawniej 
jako świadka, a cna podała sądowi, że ms 
25 lat, po prawdzie zaś ma już 30. Niech 
sobie każda pamięta, że przed sądem i lata 
prawdziwe podawsć trzeba.

— Pięć hob;et przyjechało tu do Torunia 
z Brazylii. Cztery z nich wyjechały z mę­
żami i dziećmi po szczęście do Brazylii, pią­
ta, jeszcze panna, pojechała z bratem. Szczę­
ścia ani bogactwa w Brązy li’ nie znaleźli, bo 
go tam nie ma, ale znaleźli biedę, ciężką pra­
cę, a za nią głód, nędzę, churcby i śmierć, 
bo wszyscy mężczyźni tam  pomarli, kobiety 
chorowały, dzieci tak samo. Powiadały, że 
gdyby nie ks. Chełmicki z "Warszawy, który 
s,ę niemi w Brazylii zajął, byłyby tam po­
marły z głodu. Za jego staraniem wysłał je 
konsul rosyjski przez morze do domu. Poli­
cy a toruńska za ęła się niemi i do Pi lski 
wysłaia. Wycieńczone były tak, że wyglądały 
jakby po najcięższej chorobie.

(W  przyszłym numerze pi mieścimy kotes- 
pondencyę napisaną przez samego księdza Chei 
mickiego.)

W e j h e r o w o  (w Prusach Zachodnich). 
Pewien wychodźca brazylijski rapisał taki list

ne kłęby dymu dzień w noc Mmieniają. Mie­
szkańcy wiosek i miasteczek okolicznych ucie­
kając, ra tu ją  swoje mienie. Niezliczone ty­
siące drzew zgorzały, a wszelfiie usiłowania, 
celem ugaszeniu pożaru, 6ą dotądbezskuteczne.

W  A m eryce wypadło z szyn 16 wago­
nów, napełnionych bydłem. W agm y zostały 
zdruzgotane i 398 krów zostało zabitych.

Z  B r a z y l i i  donoszą, że polscy chłopi, 
którzy tam dotąd wywędrowali, zabijają się z 
rozpaczy, do której ich doprowadza nędza. 
W  Catharinos powiesiły się dwie osrby, w 
Rio Grandę da Saul mąż zarżnął żonę, pię­
cioro dzieci i siebie samego. Nieszczęśliwi 
grożą zemstą agentom, którzy ich tam zawiedli, 
obiecują im złote góry. Władze obawiają 
się w wielu miejscach, aby nie pr:ysz’o do 
rozlewu k rw i.

ile się tylko da. & umkniecie i pośmiewisk 
i zwady, a przez to nieraz i sądów, a które 
dużo kosztują — więc gdy to oszczędzicie — 
to "Wam tyle zostanie, że będziecie mieli 
czem związek opłacić nie bójcie się — resztę 
ś. B arbera Patroi ka nasza dopemożo. A  *eraz 
zostańcie mi z Bog.°m. W asz kam rat I. P .

Stały i wnrny Czytelnik „Gwiazdy11 i 
członek związku ś. Barbary.

Z> reklamy i Ogłoszenia nie odpowiadamy.

Lkiegoz samego więzieniu.
§ k r ó l e w ^ t u i - i l H t a  Sąd Bytomski ska- . do swego szwagra, który tu mieszka. „Mój ko- 

zał żoLę szlepera Maryannę jakóbek  z K ró-

jfrzj pom nienie d la gospodarzy.
na m iesiąc C zerriec .

W  czerwcu potrzeba kończy ć kosi cnie ko­
niczyny, a zaczynać kosić siano na mokrych, 
błotnych,1 odległych łąkach, wydających gru­
be siano, gdyż to, wcześLie skoszone, a zwla- 
szcze przy pięknej pogodzie wysuszone, będzie 
lepsze; kończyć wywożenie i przyorywanie 
gnoju. Ogrody wypielsć, masło i s 'ry  wy- 
lafcńfL

W  wodach tra. się: certa, lin, kleń, uklej, 
jelec, p rd ‘eszczyk, karp. sum. Można już 
łowić 1’$: ’. -

W pasiece skoro się pokażą trutnie, przy­
stąpić do oddzielania rojów w ulach popraw­
nych (ramowych).

PoloWi ć na żadną pożyteczną ło^ną  zwie­
rzynę nie wolno.

lewskiej-Huty za rozmaite kradzieże na 3 lata 
ciężkiego więzienia. Ponieważ atoli w wyroku 
z szedł prawniczy biąd formaluy, przeto spra­
wę tę jeszcze raz roztrząsano i karę z 3 lat 
cuchthauzu zniżono na 1 rok i 3 miesiące 
zwyczajnego więzienia.

-  MLysłowac«?. Jeden z tutejszych re 
st uratorów ofiarował do nowego kościoła 6 
srebrnych lichtarzy i również srebrną wieczną 
lampę.

In ow rocław . (Spóźnione.) W  Lisewku, 
majętności dominialnej blisko Lisewa, wy­
darzyło się straszliwe nieszczęście. Było to 
dnia 20-go Maja około godziny 10 tej przed 
południem wybuchł w domu ludzi dominial­
nych ogień, spowodowany nieostrożnością 
kobiety, która gotując, obiad włożyła w piec 
sporo słomy. Od wielkiego płomienia zajął 
się barłóg na ziemi, zapaliły się łóżka i po­
ściel; ogień dosięgną! pułapu, przebił sufit 
i zajął dach słomiany, Wyjeżdżający wła­
śnie w pole z mierzwą człowiek, którego 
pomieszkanie się paliło, wid/ąe, bijący się ze 
wszech stron dachu dym ciemny, opuściwszy 
konie biegi z przerażeniem do domu, w któ­
rym zostawała, żona co tylko z choroby pow­
stała i małe dziecko w kofysce. Pożar za­
ją ł był już duin cały, dach słomiany, wyschły 
przy długiej suszy, cały był w plemieniu. 
Silny wiatr wyrywał snopy żarzących perzo- 
win z dachu i ciskał n.i tjch , co pospieszył 
z pomocą. Udało się ojcu wynieść kołyskę 
z dzieckiem, przybiegli dwaj synowie, wsko­
czyli do płonącej sieni, ratując cały dobytek, 
dwa prosięta i Kuferek z rzeczami. Z  na­
mowy matki jeszsze raz odważyli się wszyscy, 
rodzice z synami, wskoczyć do izby i wynieść 
r is . tę  gratów. W racali se skrzynią mąki, 
gdj nastąpiła straszna katastrofa. Silny wi­
cher podniósł część na pól spalonego dachu, 
przechylił go i przywali! zupełnie wszystkich 
płonącym drzewem i zasypał Zarzewiem. D j-  
br j przez dwa pacierze pozostali w tym ża­
rze nieszczęśliwi ludzie, których płomień od 
razu i ze wszystkich stron og-rnąl. Z pło- 
nącemi szaty, z palącymi się włosami biegali 
do sąsiednich chałup po ratunek. Ale są­
siedni ze strachu, żeby się ich domy nie za­
jęty, zatrzaśJi drzwi za sobą, pozostawiając 
nieszczęśliwych w największej rozpaczy. Chło­
piec 17-1,0 letni pobiegł do bliźniej piaśnicy 
i tam rycząc z bólu kulał się piwgpiąsku, aż 
res-ta ubrania się na* nim w itliła. Matka 
znalazła na szczęście wannę z wodą, najmłod­
szy chłopiec 14-letni przez Kfld staje biegł 
w płomieniu jak paląca się głownia i wpadł 
do sadze wk\ Ojciec, który najmniej ucier­
piał, na widok te g ', co się dzieje, do tyła 
świsd' mość siebie stracił i stężał, że głowa 
mu płonęła, włosy i czapka gorzały — ani 
o tem wiedział; ani bólu czuł. Dopiero przy­
biegli na pomoc ludzie od śr ierci go obro­
nili. R iny  są straszne, u wszystkich w o- 
kropny sposób głowy popalone, matka i 
starszy syn najbardziej ucierpieli; nie ma 
prawie na nich zdrowego miejsca, plecy w 
niektórych miejscach na pół zwęglone. U oj­
ca i młodszego chłopca, których rany, osobli­
wie na głowie i twarzy grozą przejmuję, jest 
jeszcze, lubo niewielka nadzieja utrzymania

c.hany szwagrze! Przyślij mi chcć 20 kartofli, 
bo tu  ich wcale nie ma. Żywimy się głó­
wnie kukurydzą. Niektórzy jadają węże, któ­
rych tu  jest bardzo wiele. Mieszkanie ruisze, 
buda z desek. Płaczemy wiele i narzekamy, 
żeśmy tu dotąd przybyli, a znikąd ratunku!11 
Niech to będzie ostrzeżeniem dla wszystkich, 
którzy myślą, że w Brazylii kapie złoto z 
deszczem.

W  Szarlottenburgu pod Berlinem 
obozują tłumy żydów, wypędzonych z Rosyi. 
Nędza między tem żydówstwem ma być bar­
dzo wielka. Chcieliby powędrować dalej na 
zachód, ale nie mają o czem. Grooiady te 
powiększają się codzień nowymi pizybyszami. 
Między napływającymi są ' -,ż i polscy chłopi, 
którzy, zburzeni przez złych ludzi, idą we 
świat szukać raju gdzieś tam za morzem w pustej 
i dzikiej Brazylii, a zamiast raju znajdują po 
większej części nędzę, która nieraz tak jest 
wielka, że prowadzi do rozpaczy i samo­
bójstwa.

W  W iedniu  zmarła w zeszłą sobotę 
niejaka Anna Pick, licząc lat 105. Cieszyła 
się do ostatniej chwili życia wybornem zdro­
wiem i zawsze w najlepszym była humorze.

rŁ R a s z ę g a  donosz.ą, że na rozkaz pro­
kura toryi gd ńskiej zabrano z tamtejszej czy­
telni książkę pod tytułem: „Dropa Krzyżo­
wa11, ( I  dział. nr. 5). Żądano także książki 
„Pamiętniki z pobytu na Syberyi Rufina 
Piotrowskiego111 (dział I I .  nr. 29) ale książki 
tej nie było,

Reszle. Przed tutejszym sądem okręgo­
wym toczyła się dnia 15 zm. sprawa, co przez 
19 prawie wieków istnienia chrześcijaństwa 
rzadko się zdarzyła. Otóż krawczka W ero­
nika C. z Wielkiego Lim kowa zaskarżyła 
reszelskich księży kapelanów za to, iż wzbra­
niali się udzielić jej Komunu św. Księży 
kapelanów zastępował adwokat dr. K ., a ska- 
rzycielka, jak się zdaje, nie mogła zmieść 
zastępcy. Nie stosowała Bię ona do przepi­
sów kościelnych, a pomimo tego bardzo czę­
sto, czasami nawet codziennie, przystępowała 
do Komunii św.— Księża byli zmuszeni od­
mówić jej K  .munii św., wskutek czego za 
skarżyła ona ich przed sąd świecki. Sąd 
wprawdzie przyjął skargę, lecz d > żądrń ska- 
rżycielki się me przychylił, ale skazai ją  na 
koszta procesu. Dziewczyna ta znana jest 
w Lamkowie, Kieli, Freudenbergu i Wusla- 
ku, gdyż przemieszkiwała w tych wsiach.

W  M alborku nad Wisłą, w Stary cli 
Prusach można było oglądać rzadkie zjawi­
sko w przedostatnią sobotę. W ielka ćma 
szarańczy przeciągała bokiem po nad miastem 
i to w tak zbitych masach, że nieraz aż słoń­
ce zaciemniała.

W  Londynie zmarło w przeszłym roku 
31 osób z głodu. Ludzie ci nie mogli dostać 
wsparcia od żadnej władzy, a zarobić także 
nie umieli.

W  Am eryce, w środkowym Michiganie 
szalęią wielkie pożary Lsów. S ilka małych 
miast już jest zniszczonych, ogień bowiem z 
drzew przeniósł się na domy, a innym grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Mus+y kolejowe, 
linie telegraficzne zniszcz ne, tak, że komu- 
nikacya z północą przerwana. Na przestrze­
ni 130 mil ze wschodu na zachód, gęste czar-

JKores^ondeiicye „Gwiazdy*4.
(N adesLno.) Z  B obrow nik.
Bracia! j i  już bardzo długo „Gwiazdę11 czy­

tam, alem jeszcze nic do niej nie dał posta­
wić. Otóż kochani Bracia, chciałbym Wam 
parę słów powiedzieć, co się tyczy związku 
św. Barbary. Pewno się będzie pismo moje 
jednym podohać a innym nie. Bracia może 
się na mnie pogniewacie albo »iie, to mi wszys­
tko leJno. Słuchajcie więc: Niejeden powie 
drugiemu kamratowi, Bracie, zamiast co m iał­
byś do tego Związku parę fenfgów zapłacić, 
t> sobie lepiej z nimi idź do karczmy. Ale 
ja W am  mówię — dobrze, idźcie, tam jest do­
bre zgromadzenie, tam będirosz oświecony i 
to bardzo, tak że ci się czasem droga do de­
mu zmierznie, aż musisz odpoczywać po niej, 
boś jest za słaby. Bracia nie gniewajcie się 
bo przyznacie mi że t ik  się zdarza — bo i 
któż z nas czasem do karczmy nie zagląda 
— ja W am mówię tak dla tego że i ja sam 
jestem  przekonany o tem. Wiem też że Warn 
idzie bardzo o te parę czeskich do związku 
zapłacić, bo dziś ciężko, ale Bracia ja mówię 
tak: że jak niektóry z nas wejdzie do „Gast- 
hausu,11 to on tam zostawi czasem tyle, żeby 
mógł i na pół roku Związek opłacić. Bracia 
nie musicie się na to gniewać, bo między 
W ami jest dużo takich co mi uwierzą, bo i 
ja sam po sobie miarkuję, gdyż czasem te. 
tak robię, ale jednak tych parę fenygów do 
związku ś. Barbary też nie żałuję ^ać. Bo 
ja sobie mówię tak, jak  raz uie pójdę d" 
karczmy, to już mi zostanie na opłatę zwią­
zku i jeszcze może nieco więcej. Bracia jak 
się będziemy naszej Patronki górników, św. 
Barbary wstydzić, to się też i ona Swięt 
przed Panem Bogiem za nas wstydzić będzie 
Rracia niech każdy myśli tai: jak  i ja: nie- 
odmawiajcie jeden drugiemu pomocy, bo ją 
każdy z nas potrzebuje, a nie myślcie zaś, 
że związek mógłby jakie balamuctwo raz zro­
bić i wy swoje parę czeskich stracić byście 
mogli — tego nie sądźcie bracia, — bo goy 
my wszyscy, jak jeden mąż silnie obok siebie 
staniemy, to tego nie hędz:e , — a nawet to nie 
jest możibnym, bo nasza Patronka ś. B arba­
ra tego nie dopuści.

Bracia tylko Wam mówię, jeżeli chcecie 
być dobrymi robotnikami, górnikami i hutni­
kami, to nie zapominajcie o naszej Patronce, 
która jest nad nami. Nie żałujcie tych paię 
f?nygów, które na jej cześć oddacie do Związku, 
kiedy już na inne nie chcscie, boby każdy 
eheieł brać ale nic nie dać. B iac a nie mó- 
v:ię ja  tu do siebie, bo ja  jeszcze ani fenyga 
nie dostałem, ani też nie chcę. Bracia górni 
cv i hutnicy! trzymajmy sie też naszej „Gwia­
zdy11, ona nas oświeca o Bogu i o E o śce le  
i o wszyBtkiem, co nam jest najpotrzebniej- 
Kem w życiu naszem. Tą drogą idźmy, któ- 
r j  ona n?m wskazuje, a nie zginiemy. — 
„Gwiazdę11 więc ab on ujmy i takową z sercem 
i ze zrozumieniem rzeczy czytajmy — a nie 
zilądzimy, bo ona sprawę robotników po­
piera, jej więc wierzmy, bo ona „Gwiazda11 
ms jeszcze nigdy nie zdradziła — ale prze­
ciwnie ona cierpi za nas i za nas jest prz>  
śhdowaną — a od kogo to wiecie. Otóż trzy- 
najmy się ze ręce i nie daimy się. Knńoaę 
jiż to moje pierwsze pismo — i proszę W as 
jtszc.e bracia kochani omijajcie karczmy a

E c h o  t r z e c i e g o  Z a k o n u  O . ś . F r a n ­
c i s z k a  N r. 9 na rok 1891 wyszedł z dru­
ku i zawiera: „Dzika brzózka, wiersz;11 „Śmierć 
i jej nauki w przykładach;11 — Rozmaitości: 
hierarchia katolicka, bibliografia; Kalendarzyk.
— E e l i o  t r z e c i e g o  Z a k o n u  ś w . O . 
F r a n c i s z k a ,  wych dzi w Krakowie w ze­
szytach mies.ęcznych i kosztuje rocznie ?. prze­
syłką dntąd 1 m. 60 f.
 ....... k i  UFA! DAH&Y K .

Ju tro  we wtorek, 9-go, śś. Prym a i Feli­
cjana M. — P 'jutrze, we środę, 10-go, św. 
Małgorzaty K r. Szkockiej; — we czwartek, 
l i g o ,  św. Barnaby Apostoła.

Dla Górników i Hutników.
N a wczorajs?.cm generalnem Zgromadzeniu 

odbytem w B e rg te lb rz e  (starego) Z - i ą z t u  
wzaiemnej pomocy górnos lązlich robotników 
uradzono bardzo ważne spławy: mi.---nosicie 
polepszenie i i mienienie statutów, a równo­
cześnie obrano nowyth członków zMządu, — 
D la  braku czasu podamy obszernie sze spra­
wozdanie w następnym numerze „Gwiazdy11.
— Dziś jeszcze podajemy cdonkom (st-r-g<») 
Związku wzajemnej pomocy górnoszlązkitli 
robotników do wiadomości, iż. n i  pr.-.yszią 
niedziele, ] A-go lu n ,  ocliwdze się jedno zgro­
madzenie w S/,ćp;enicni:h, drugie w Siemiano­
wicach lub L ‘-.uoahucie po południu. I  o tem 
bliższe szczegóły ojloszon będą w„G-vi ź k i e r 1 
Zarząd (starego) Związku wzajemnej poiuocy

góruos łąz.kich robotników.
Jan S y d o r c z y l i ,  przewodniczący, 

Stefan Barański, K. roi Schneider. R >bert 
Wilerz 1 członkowie zarządu; — Tondygroch 

członek Z'jr. fldu i sekretarz: Zwis . ku
Od Zarządu itwiązhu robotników  

górnośląsk ich  pod Opieką  
ś Barbary.

Bracia! przepraszamy Was, że zapowiedzia­
ne na wczoraj Zgrom idzenia w Micho nicaAi 
i Ś Jętochlowicach nie odbjły  się, — ale 
st do sie to z przyczyn od nas mezależnych.

W  Św iętochłow icach jednakże spra­
wiliśmy już, że możemy nu pewno Wam do­
nieść, iże w przyszłą niedzielę (14-go b. m.) 
odbędzie się tamże, na s l i  u p. Pogody, o 
godzinie 4 tej południu Zgrom adzenie, 
na które o liczne zebranie się uprasza, 

ZARZĄD-.
W. Krupski, przewodniczący.

Podług dzisiejszej narady na posiedzeniu 
Członków Z  itfcądu Związku góruoszlązkich 
robotników pod opieką ś, B irb  ry, u b wda­
no i p; uwii rdzono, że pan Szmeider z. Miej­
skiego Szarleju od dzisiejszego dnia ni*ma 
prawa już składek odbierać i że nie jest już 
podkasyerem Z d ąz k u  św. Barbary. Z powo­
du teg >, że pan Szneider nie chodź,i na po­
siedzenia do Z rządu jako Członek i pud- 
kasijer.
Z irząd  Związku robotników górnoszlą/.kich 

pod opieką św. Bavb.ES
W ik to r  K ru p sk i, przewodniczący. 

Stanisław L  binda, F -. M :c z a la iL  Wy isk.
Gdym został na gduerMuein Zi n-jmadzeiuu 

7-go bm. w Bdpgk’-llerze obrany na. c/doukyf 
do Z .rźąd u  (starego) Związku wz.Jęmie-j 
pomocy górnoszlązkich robotników, oświa t- 
ozam przet > n n ejs/em: moje wystąpienie z, 
Związku góruoszlązkich robotników pod opie­
ką św. Barbary jako członek. Zarządu, ró*no- 
c eśnie jako i kasyer składki odbier jąoy od 
(MłenSów. Mieiski-Szrrloj. Carl Szneider,

P o d z i ę k o w a n i e
Zarządowi Związku robotników górm-szlą- 

zkich pod Opieką św. B -rbary składam m- 
nie.j8zem poraź wtóry serdeczne podzięko - l i ­
nie za od Orane drugi inż raz k r a n k e u -  
s z y e h t y ,  z powodu choroby męża mego 
Franciszka B ilo ilitz . któiy leży już od kliku 
tygodni chory. Niech Pan Bóg prz.y najlep- 
szem zdrowiu utrzymuje Z irząd i niecna’ 
Związek św. B .rbary  r iśme, żeby byl jak naj­
większy i mógł pomagać z ,dującym się w 
niedoli jego czn ulr'»m. I rta B.eiowitz.

D o dzisiejszego num eru  
„G w iazdy11 doiącsa sn} jako dodatek nad­
zwyczajny, prospekt na żyeie św. A l o j z e g o  
G o n z  : g i, które niezadługo zacznie wy»ho- 
df.ić n iki .ckm „Wydawnictwu driel ludo­
wych11 K a ro la  MiarKi w Mikołowie (Ni- 
Knlflj O.-S.) _________ _______________
ttublo rusyjstiu 2,41 łim.
Floreny wagi auitryawkiej 1,78 Mk,



Blały kroki
Dzieło pod tytułem.

O d s e t i a y
ze Stołu KróliWrskiego Królowej nieba i ziemi Naj­
świętsze? IJo^H-luHlzicy Panny Maryi" historyę, łaskami 
i cudami słynącego Obrazu Częstochowskiego na
J asnei rja rze Łu asza ś. Ewangielistę jeszcze 

cy prysowym stole Jej malo- 
aprobowane do druku, dnia

je rzez
za życia iN. Panny na 
wanego, po raz pierwszy 
30-go Maja r 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za u poważnieniem dzisiejszego Prze­
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
b. P row incja ła  W. X. Kubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszjiam i w Bytomiu na G.-bl., nakładem 
Stanisława Kostki Czerniejewskiego.

Jestto  dzieło pisane przez D oktora S. Teologii, 
Penitencyarza Apostolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
k owi cza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, cudow­
nych i pewnych danych, a mało komu znanych, o 
£,bj-ozie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po­
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po­
ro/, trzeci i ostatni znakomite dzieło to  wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wiernym zaleoa się ono.

Cale to dzieło, które, aby pomieściło wszystkie 
cudo, jakich doznawali i jeszcze doznają, udający się 
z pełną wiarą do m atki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasną Córę stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do­
tąd  wyszło zeszytów cztery.

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
W s p ó ln ik ,  któryby mógł poświęcić pod pewną 
gwarancyą zwrotu i ze znacznomi korzyścami odpo­
wiedni na toż wydawnictwo kapitał.

Bliższe wiadomości w redakcyi „Gwiazdy" w 
Bytomiu G.-Sl., ulica Gliwicka Nr. 13

Uiży c i ei*p ie -  
ii £ steli jilu c iiy e lt
nia może u-trój lućU- 

'■ i si-i w p o łc ie  funkoyi swych 
>\ypefiiisić; trawieniu, rozdzielanie, 
wyąróż.iienie rię w nieporządku, 
■•rew aię rozwadoin, nerwy się o- 
jłshiajii, cera twarzy blednieje, sen 
aywa. niespokojny i apetyt gryma- 
iny. .Straszna to ch-a-oba i stra­
szliwo jej gtutki. Wdzie ta plag-, 
steieje. działa skutecznie i ł l i t l -  
l o g r n p r i i p a r n t  [wyskok Bto- 
io ry . żaden tajny środek] i swo- 
ą w-i-i-tość uoc ywistui,. Malto - 
-eR niper.it usuwa kaszel, chrypkę, 
istinę, katar, drapania w gardli 
■” r-fząeiągu dni kilki UemCi zn 
3 fl-szki 4 marki; 6 Has/.ok 7 m«( , 
Id "ibeizek 12 marek. Nabywać 
iotażua o wyznalazcy
i lb e r t  Zenkuer, Berlin 80 . 20.

F o le c a in
SzAow-nej Pubłiczn.f®Ai nuj

salo n  d o g o le -  
82 . s t r z y ż e n ia
%v lo s ó w  i  fry&O"

W t t - l l l  p i
i.;ż Tarkowskiej ulicy N r. 41, 
fftilfu  za sieni na lewo.

T r o l l .
l i t o  się ciiee dobrze i 

la i iu i  t?h rnć ,
niech kupi albo o trata! uje z 

ni iteryi

ubiór dla gi auow  
I  C l l f t O |» C Ó W

u J, ticiiedo n a ,  Bytom 
G.-S/l., Tarnowska ulica 1.

&liny
siięźczyzua,

zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, który służył przy ko- 
nifcch i je3t trzeźwym, może
L ę ZgłóbdĆ do
N a m s ło w s jiie g o  S k ła d u  
p iw a  (Namslaaer Biernie- 

derlage, Beuthen O.-S.)

W K e d a k c y i  „ G w ia z d y "
*v Śyk/JinU G.-ŚL, ul. Ghw. ł 3.

jest do nabycia

Modlił i sy» 
d o św» J ó z e fa .

przez Ojca św. polecona 
z obrazkiem.

Gcn.i egzemplarza 2  fen.

Kożde dwiewczę, każda 
panienka i każda gospo­

dyni
może siimit sobie pięknie u 
farbować wstążki jedwabne 
chustki bawełniane i welnia 
ne sukienki itp.

Farby i przepisy jak się to 
robi, nabjć można jedynie 
tjla o  u J ó z e f a  Schedon  
w Bytomiu G .-S zł., przy 
uiicy (Sarnowskiej N r. 1.

» s i i 5 i i t t 5 e e

O h k p i s e ,
porządnj h rodzicó w, któryby 
-hciał si;y wyuczyć zecerstwa, 
niech się /głosi do drukarni 
„Gwiazdy" w Bytomiu, przy 
uiicy Gliwickiej nr. 13. — 
Ten te może mieć życie i 
jtineyę.

mmmmmm®
m m m m m m  a mmmmm®

|  Eoncypient
mieszka przy ulicy Dyn- 

$  gosowej Nr. 17,1, piętro. 
ę Fisze sk a rg i, podania 
2  itp. pisma w sprawach 
® sadowych i urzędowyeh 
y w ogołe.— K t.b y  więc 
* miał jaką trudną lub 

zawikłaną sprawę, nie­
chaj się zgiosi, a będzie 

obsłużony uczciwie.
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Magazyn Mód
W. Czerniejewskiej

w  B y t o m i u  G .  -  S  w, K
pod f i rmą

„ a ? ;  b o n  m a r c h i a
poleoa:

K a p e lu s z e  (kipy) «lla P a ń  £ 
d c l e c i

W F  od najdroższych do najtańszych. ~WS
Pióra, kwiaty, wstążki, 

koronki i gaiy 
w jak najwiękŁ Bym wylmrze 

po taiilch bardzo eenacli.
Kapelusze do odświeżania i prze­

rabiania przyjmują się także.
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W > « = 3 K

B r a t a n i a  f l w i a s l y
w  B y to m iu  G .-S z l .

p r z y  u l i c y  G t i n l e k i e j  Nr.  13-ty
wyk-mywa

Wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statutów etc... etc.

Poleog się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz­
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle urnowy, akuratnie i tanio wykonane Łydij.

*

r w

«Stanisław Czerniejews ki.

•  Zl

L
Nakładem  redakcyi

„ & w i a z d y “
w Byt miu G.-SL, prf.y ulicy 

Gliwickiej N r. 13, 
wyszły z druku i tamże 

do nabyci;.:

Pieśni polskie
przeważnie 

na Gtóruym SzlązhH
śpi6 »ane.

W oprawie, stronniG 96, 
P P  cena 4 0  fen , “"^Hi

broszurowana 30 fen.

W Niemieekich-Piekarach 
poszukuje się do wydzierża­
wienia kraaniief budy na
czas odpustowy. Bliższa wia- 
domoćć w drukami „Gwiazdy,"

®  .... ĘM
e Z  powodu przebudowania §  
§  megó lokalu jsklepowego, m
I sprzedaję wiefe pozostałości z mego składu t o w a - ^  

rów po znacznie zniżonych cenacli, a
Osobliwie polecam tanio, aby uprzątnąć, większe 

sztuki

srebra i alfenidy.
i

i
%5 ze

Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę n ; 
mój w arsztat do wykonywania, wszelkich now y cli ®  
robót, jako też repęracyi w zlo c ie , s r e b r z e j  
1 alfenidzie, przedm iotów  optycznych, ,^i 

«a zcgariiów  i robót pieczętarskiclt (gra- ^  
g? w ersiiicn )

©

Benao Kenl&nder, i
^  B y to m  w B y  ii Siu. J u b i l e r .  ^

lfiedosta,tekkotdoł6wkatclickichwEerlime
pommo, żo inrzłlki* kateliaki# gaz.ty f • spiiywsły, i na prnwia- 
«yonal»yek i powisłahaynk zelmnineh kat»liV4ir omawiamy i dobro- 
ozymnolri wapiłwiormych milai# polttiny , trwa mi^jla jairaeo, tak, im 
miźaj podpiaimy. ktiramn opiakf 38 tyai%ma i*m«* w póls-iłiio-wieli')- 
dmiej <-.koli«y fcorlina powiormome. a ma do niytkn tylko kaplis* >. prns- 
kiofd innrm (faohw orkl /.hnd- wJnsj, n do ts j; .  apadkimm jf-oioma. pro «i 
premta waeymtkiah kmtmhkśw Niemi-*, o d"bnm*ry-is« datki n , wj^u- 
riowsni* „Kośaiota I. Pim»a.M (itoina Pm«a‘r j»st bardzo n h o ^ . 
Katolimy! alitajmi* się uad naMd

M.s. F r a n h .  rM.A ś. Fin--.

-cg to /i;!Oi...tr/oiij
w;$

Ninie jszem p■; och:n mój
skład
najuouK^ydi i uaj|»!ęliiilejsz}«ii

Tapet
od bardzo pojedyńczyeh aż do z wielką elegancyą wy-; 
konsnycb, garnitury tow arów  w yście lan ych ,; 
jako też pojedyncze sofy, m alow ane d rą żh i' 
do rolosów , firanek i porty er, dyw any i
chodniki Itd , jako też wszelkie do mego fachu: 
należące artykuły po najtańszych cenach.

Jednocześnie polecam się do wykonywania r o - j ^  
hót taptcerskich i dekoracyjnych  i o r a z ®  
akuratną i rzetelną usługą. S

Juliusz Vogt, |
interes tapiceryjny i dekoracyjny, ulica Kolejowa “  

(Bahnhof-itrasse) nr. 6.
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Nakładem „Gwiazdy
w Bytom iu G .-S z ł,

przy ulicy S iw ickiej Nr. 13, 
wyszły j tamże są do nabycia :
1) Modlitwa codzienna do świętej B  ,dżiny, uło­

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem­
plarza 9 fen. (3 za 5 f-m.)

2) Modlitwa do ś-go Józefo, po 2 len. (3 za 5 f.)
3) n. Pieśni podczas błogosHwieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od­
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N . Panny: „W eź w a «ą opiekę

Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana".
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do­

wodzi, jaka miic.mść cały świat." (W szyst­
kie razem wymienione pod cj frą 3 — cena 
15 fen)

0 9 F "  Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. 

y r r  Tamże są i wiole innych pieśni i ksią­
żeczek do nabożeństwa, oprawnych tanich, oraz 
różne broszurki i broszury, bor z<> pożyteczno i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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W  i i „€wwi2iKcly6<:
i ' i  i >; ni stawa Czernieje w-skiego)

w B y t o m i u ,  G--3zl., ulioa Gliwicka N r. 13.
znajdują się na Je  między innemi następujące 

książki książeczki:
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu". 
Cena 15 fen.

2 ) Broszurka zaw rająca opis: „ 0  śmierci", „o 
sądzie ostatecz’ c iió  „O piefele", „O Niebie", 
„O uroczystość Ws/ystkich Świętych" i „O 
dniu Zaduszny i L :eua 25 fen.

3) „Prawdziwa K oioura Szkaplerza św.“, rzymska, 
z historyą S zkanlera i w. z modlitwami na uro­
czystości odpustowo do N. Naryi Panny z do­
datkiem kilku Atsłii i Pieśni, cena 20 fen.

4) „Pociecha Dusz enrp.ących, ceua 60 fen.

yŁ  * a r t o M i  %V; c l»  wydaliśmy:
1) Podróż nadzwycz. j;y;u pociągiem, cena 15 fen.
2) Dwóch djabłów, cera 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń indowa), cena 15 fen.

R ektor i n&bfrdca Si Gse-uł

d l
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m

— i— — a i i  . i niagaoiaM
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W  K n * | ie i l j < - } t  . . U n t i u i l ; -
w B ytom iu G .-Szl. przy G liw icitiej Nr. l i
między innemi książkami do nabożeństwa znajduje się także 

na składzie i tam .e jest d < nabycia
ISegiitai Brewiarz;? kTercjarsk!

to jest
Sposób życiu i m odlenia się dla Braci i S ióstr  
111-go iKaKoim Świętego Ojca Franciszka 

Serafickiego
(uie pod klauzurą zakonną mieszkających.) Z dodatkiem 
rożnych stosownych nauk i Nabożeństw. J.-st to Książka 
modlitewna zebrana i ułożona w kkszt >rzo u ś. Auny OO. 
Franciszkanów Prowincji ś. Krzyża, di-i pożitku zbawien­
nego tych, którzy ten Zakon przyjmują. Drukowana za 
zezwoleniem Prześwietnego W ikarj »tu Geńąraluego Jaśnie 
Wielmożnego Księcia biskupa Wrocławskiego. — Oprawna 
w skórkę b r o g  czerwony, a grzbiet wyAncany. Zawierająca 
stron 774, a rejestru samego stron 11, — a przy końcu 
mieści się Nowa K onstytucja 111-go Z ikonu ś. Franciszka 
z listym okólnym Ojca ś-go L iona X III-go , „O. św. F ran ­
ciszku z Assyżu i jego Trzecim Zskonie." (Form at książki 
Katolik w modlitwie.) Cena egzemplarza 2 M. 60 feu.

C z e ś ć  I I .

H I S T O R Y I  B Y T O M I A  
i  P I E K A R

oraz
Obrazu cudownego 1 Kościoła w Piekarach

' wyszła z druku i zawiera bardzo 
piękne i ciekawe zdarzenia. — Egzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej —  stron 102 zawiera­
jący, kosztuje tylko 30 fen. —  Księgarzom biorącym 
w więkssej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. —  
Do nabycia w redakcyi „Gwiazdy", Bytom, G.-Sz., 
ulica Gliwicka nr. 13._______________________________

fflĘ f K o łow rot s ło m ianfiowy **% g|
do kręoenń linek słomianych 9  z e  s ł o m y

targanej dostaroaa z objaśnieniem tranno "za” zaliczką pocz 
tową po 3  m. 6 0  fen.
Fabryka  „Li nde nhof "  pr. Kaisjrswąldau, na S/lązku.

Ji drukarni „Gwiazdy" (Sb G/umiąjewakiego) w Bytomiu G .-śz.., ulica GUwiefea Nr. 13. dom p^Klugm sa.,


